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wibowoŚli KRAJOWE. 


Do Namiestnika Naszeco w Królestwie Pol- 
skićm: 

Celempodania mieszkańcom Naszego Króle- 
stwa Polskiego sposobów miejscowych kształ- 


nowa ogólna taryffa do handlu europejskiego, dla 
komor Cesarstwa Rossyjskiego i Królestwa Pol- 
skiego, w przekładzie na język polski, jest do na- 
bycia w biurze wydziału celnego, przy ulicy Gra- 
nicznćj w domu Nr. 1077 lit. a, po rsr. 1 za exem- 
plarz, nà prowincji zaś na komorach Igo rzędu, 
oraz na komorach w Wincencie, Lubiczu, Służe- 


cenia sie w nauce lekarskićj i uchylenia tóm | wyje. Herbach i Wieruszówie. 


samém braku lekarzy, Uznaliśmy za dobre u- 
stanowić w Warszawie wyższy naukowy za- 
kład, z nadaniem mu tytułu CEsaRsko-KRóLE- 
wSsKIEJ Medyko-Chirurgicznćj Akademji. 
Zatwierdziwszy przedstawione przez was, 
| w wykonaniu woli Nasze i rozpoznane w Ra- 
82. 7 PE OA 
„dzie Państwa Ustawe i Etat pomienionéj Aka- 
„demji, rozke azujemy: ogłosić takowe stosownie 
{do przepisów i wprowadzić w wykonanie na: 


—— Z 
kdorrespondencja Edromiki. 
Z gościny w W. X, Poznańskićm, 

dnia 9go Lipca 1857 roku. 
Podróżny z innćj części dawnćj Polski przyby- 
wający w gościnę w Poznańskie, zwraca zaraz ba- 
czną uwagę na dwa szezególnićj przedmioty. ną 
gospodarstwo rolne i na włościan. Wielkopolska 
ziemia pierwćj od innych ziem przez ludność pol- 
ską zamieszkalych, zagospodarowaną i i umiejętnie 


zasadzie postanowionych w tym względzie | uprawianą była. Postepy te sprowadził przykład 


przez Radę Państwa, a przez Nas potwierdzo- 
nych przechodnich tymczasowych urządzeń, 
pozostawiajac wam oznaczyć, według bliższe- 
go waszego uznania i po zniesieniu się z Mi- 
nistrem Oświecenia Narodowego, czas otwo- 
rzenia, niemnićj porządek i sposoby stopnio- 
wego rozwiniecia Akademii. 
Na oryginale Własną 
- JEGO CESARSKO- KRóLEWskićJ Mości ręką podpisano: 
„ALEXANDER“: 


Carskie-Sioło, 4 Czerwca 1857 r. 


— Rada admnistracyjna na posiedzeniu wd. 18 (30) 
Czerwca r. b. mianowała xiędza Józefa Stobieckiego ka- 
nonika honorowego Płockiego, dziekana dekanatu Ko- 
walskiego i proboszcza w Kowalu, kanonikiem gremial- 
nym przy katedrze Kujawsko-Kaliskićj w Włocławku. 

— Nadzwyczajny” poseł i minister pełnomocny 
Porty Ottómańskićj przy dworze CEsaRsko-Rossyj- 


wezorajszym opuścił Warszawę udając się do Pe- 
„ersburgą. 


28 mają 9 czerwca) r. b. 


NauwYŻEJ zatwierdzona 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


przez 


Zyzmaunta ińaczkowskiego. 
Tow 1. 


(Ciąg dalszy): 
VI. 
Wieś (Gozdawka, należąca dziś do rodziny 


od zamku. Była: ona 'od lat niepamietnych 
dziedziezną własnością tój starodawnćj rodzi- 
ny, z jćjzubożeniem przeszłąw rece Wesslów; 
ale zaraz w pokoleniu: nastepnem, przez oże- 
nienie się podstolego: Nowogrodzkiego z Wes: 
slówną, powróciła nazad w ręce Bierzyńskich. 
Z dzisiejszych stosaaków: młódego: Bierzyń- 
skiego z domem Kasztelana, a mianowicie 
z dobrodziejstw, jakie ten'młody człowiek od 
kolebki odbierał vod niego, możnaby wnosić, 
Że jego wioska dziedziczna była niewielka i 


Amnuncjata. 


 Bierzyńskich, leżała nie dalój jak o pół mili: 


brany z sąsiedniego Szląska i Pruss, potrzeba któ- 
ra jest najsilniejszym bodźcem, a która się zu- 
właszczenia włościan wywiązała, i nakoniec po- 
lityczny stan kraju, który obywatelowi wielkopol- 
skiemu gospodarstwo rolne jako najwłaściwsze 
zajęcie wskazywal. Ludność zaś wiejska tutejsza, 
godną jest aby się zastanowić nad nią. gdyż od 
lat trzydziestu przesżło PORONIN A Aa i uwła- 
szczenia używa; wielce jest zajmującem r 
nie jéj obecnegó stanu mora TENET zamoz 
światy. 
Co dø gospodarstwa, postępy i ulepszenia w niem 
są tu widoczne, zwłaszcza w Starannćj uprawie 
roli, w porządnem utrzymaniu lasów, i budynkach 
gospodarskica, licznych, pięknych, nawet zbyt- 
kowych. Lecz od kilkunastu lat i w Królestwie 
Polskiem i nawet w Galicji, rolnictwo znaczne 
poczyniło postępy, a posiadając w znacznćj części 
żyzniejszą od wielkopolskićj ziemię, wyrównywa- 
ło a może i przewyższało ją obfitością plonów. Na 


skim Hżza-Bey, wraz z orszakiem swym w dniu | pierwszy więc rzut oka zważając tylko na boga- 


ctwo urodzajów tak widoeznéj różnicy w stanie 
gospodarstwa rolnego dostrzedz nie można, trze- 


— Wydział celny podaje do: wiadomości, że | ba się dopiero rozpatrzeć w szczegółach, aby się 
przekonać, że tutejszemu służy prawo starszeń” 


niedostatnia. Tak jednak nie było. Była to 
bowiem wieś, należaca do najlepszych i jako 
wieś jedna, do najintratniejszych w powiecie. 
Właściciel jéj, rzadzący się, tylko miernie, 
mógł sie śmiało liczyć, wprawdzie nie do bo- 
gatych, ale do dostatnich, -a przy dobrem go- 
śpodarstwie, nawet i do zamożnych. Była to 
okoliczność, która się także cokolwiek przy- 
czyniała do podniecenia ciekawości bliższych 
sąsiadów, dlaczego podstolina, niepotrzebujac 
tego koniecznie, tak skwapliwie korzystała 
z dobroczynnych checi Kasztelana dla swego 
jedynaka? Jakoż różnie o tem mówiono swo- 


jego czasu. Jedni więc byli zdania, że podsto- 

clina miała długi natenczas a ztad brak fundu- 
5 2 

'szów na wychowanie chłopca. Drudzy ja po- 


sadzali o samolubstwó, mówiąć, że była mło- 
da i jeszcze sama chciała wyjść za mąż. Inni 
się domyślali, że głównym sprawcą tćj pro- 
tekcji a Kasztelana był Wessel, podskarbi ko- 


*ronny, człowiek górnych ambicji a bliski kre- 


wny samejże podstóliny. Wszystko to jednak 
były tylko domysły, a prawda tajemnica dla 


wszystkich.:... 


Prawda wsżakże stwierdzoną było to za- 
wsze, że podstolina na dziedzictwie Gozdawki 
istotnie miała się dobrze. Jój dwór był dosyć 


jednak nietyle upowszechniona, 
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stwa, i że ulepszenia są i dawniejsze, i liczniejsze 
i więcej upowszechnione. 

Co do ludu wiejskiego w W. X, Poznańskiem, 
porówny wając go z innymi w łościanami „polskie- 
mi latwo ujrzeć różnicę i na jego korzyść ją ocenić. 
Dobrodziejstwa usamowolnienia i zed 
rolniczego stanu, już tu są widoczne. . Już: drugie 
pokolenie z nich korzysta, i już widać na niemi 
postępującą oświatę, i byt polepszony. Te korzy- 
ści zwłaszcza moralne, rozciągają się przy tro- 
skliwości rządu, przy zacnych staraniach obywa- 
teli i duchowieństwa tutejszego, przy zaprowadze- 
piu szkólek, i na, te część ludności, która. z uwła- 
szczenia nie korzystała, i która nie posiadajac 
własności ziemskiej, z praey rąk swoich żyć mu- 
si. Nić.ma wątpienia, że moralność. że silna reli- 
gijna wiara, w ludzie włościańskim silnićj tu u- 
gruntowana, jak w mieszkańcach wiejskich mnych 
krajów polskich. Pozbył się on niektórych wad i 
nałogów szczepowi słowiańskiemu  właściw ych. 
Rozpusty i pijaństwa rzadkie tu przypadki. Leni- 
stwo i niedbałość mnićj wyraźne, porządek i ochę- 
dóstwo staranniejsze. Dwa tylko ohydne wystę- 
pki nie tak łatwo dają się wykorzenić, t. j. zgwałce- 
nie czwartego przykazania: „Czeij Ojca i Matkę 
twoją“ i szóstego: „nie kradnij. * Obojętność dla 
rodziców skoro juź ich niepotrzebują, krzywdze- 
nie. ich, odmawianie ım aa starość przy tulku, zda- 
rza się między tutejszymi gospodarzami tak czę- 
sto jak i u innych włościan polskich. Co zaś do 
złodziejstwa, ten występek najgłębićj wporł się 
w duszę ludu naszego, najsilniej wsiąkł w jego 
nawyknienia. Pochodzi on tu po większój części 
z pamięci dawnego stanu rzeczy, z owych może 
za nadto wychwalonych stosunków patrjarchal- 
nych, z wyobrażenia o wspólności niektórych ko- 
rzyści i Jogodności. Kradzież zdarza się tu nieraz 


nie cudzej własności, zwłaszcza dawnych swoich 
panów własności. Nietyle tujest złodziei ilu szko- 
dników. Wypaść łąkę lub zboże sasiada szcze- 
gólnićj najmajętniejszego, dopuścić się szkody 
w lesie, zniszczyć ogrodzenie lub drzewo posa- 
dzone, należy j jeszcze. do przyzwyczajeń tutgjszych 


ludny i opatrzony starannie, jéj Teori i szpi- 
chrze pełne zapasów, jéj dom mieszkalny pe- 
łen dostatków. W jćj domu nawet panował 
pewien ton trochę wyższy, niżeli zwykły szla- 
checki, co się przebijało nietylko w jéj ekwi- 
pażach, w wystawniejszćj barwie służących, 
w wykwintniejszem umeblowaniu komnat, ale 
i w całem wzięciu się samćj pani, która, ja- 
keśmy o tem wspominali na wstępie, nosiła 
się prawie dumnie, ubierała się w jedwabie i 
axamity i zgoła w niczem nie zapominała o 
tem, że była z domu Wesslówna. Dom Wes- 
slów, jak to powszechnie wiadomo, należał 


, do znakomitszych w kraju i piastował po kil- 


kakrotnie tak wojewódzkie jak i korónne u- 
rzędy. — Jakkolwiek badź wszakże, było-li 
w tym tonie więcćj ambicji tylko, niż rzeczy- 
wistego uczucia godności, czy przeciwnie, pe- 
wna rzeczą jest jednak, że panowała w tym 
domu ` najsumienniejsza sprawiedliwość dla 
domowników, uprzedzająca uprzejmość dla 
gości, staropolska surowa moralność i równie 
staropolska, prawie świątobliwa powaga. 
Jakoż i wieczór dzisiejszy spędzano tutaj 
także z taka powaga. W komnacie gościnnej 
byli zgromadzeni wszyscy nieliczni domowni- 
cy i goście. Była to komnata obszerna, pełna 


ile nieuszanowa-, 


ŻY ię 


włościan, nawet włościan właścicieli. Jednakże 
sama postać wielkopolskiego ludu okazuje, że wol- 
ną praca zarabia. Ubiór mężczyzn nie malowni- 
czy wpi iezupstrzony różnemi barwami, nieco 
może. wymarcia: kosztowny i wygod- 
ny. Kapota . 1a zastępuje tu sukma- 
nę parciankę, p. 1ską— bosych nóg u go- 


spodarza, nawet u ka nie ujrzysz. Kobie- 
ty-stroja ze złym - * «kiem różnokolorową o- 
dzieżą i ozdobami, ale za to odzież staranna i nie 


tania. Z poci widzi się po kościołach całą lu- 
dność wiejską z xiążkami do nabożeństwa w rę- 
ku. Z przyjemnością napotyka się małą pasterkę 
lub pastuszka strzegącego krowy lub stada gąsek 
czytającego xiążkę. Postać więc mieszkańców po 
wsiach nadaje szczególnićj Xięstwu Poznańskie- 
mu znamie wyższości w oświacie i wykształceniu 
ludowem, i przekonywa. że takowe tylko wśród 
wolnego i własność posiadającego ludu upowsze- 
chnić się daje. Przechodząc do wyższych szcze- 
bli towarzystwa, do stanu obywatelskiego, przy- 
znać należy, że ten w większćj części odznacza się 
wielu enotami, wyrobieniem umysłów i charakte- 
rów. Wiara religijna jest tu z małemi wyjątkami 
żywa i gorliwa. Zycie domowe przykladne. Mi- 
łość narodowości i wytrwałość w pokonywaniu 
przeciwnego działania, pełna poświęcenia. Wła- 
dza opinji publicznćj silna. Złe przykłady rzadkie 
a gdy się zdarzają, te przez opinję potępiane. Do- 
broczynność niezmordowana. Pochop do ofiar na 
cele użyteczne ludzkości lub krajowi nieznużony. 
Jak każde ludzkie towarzystwo, tak i tutejsze od 
wad pewnie wolnem nie jest. Może mieszkańcy 
tego kraju, dawnićj zarzucanego Wielkopolanom 
zamiłowania wystawy i świetności pozorów nie 
pozbyli się jeszcze. Może zbyt wygórowane za- 
chowują przekonanie o swojćj wyższości moral- 
nej, i o postępach różnego rodzaju któremi nad 
innemi rodakami celuja, może daje się spostrzegać 
brak odwagi cywilnćj u ludzi nawet najlepszych 
zasad, w obec nieumiarkowanych, błędnych lub 
pozorami łudzących wyobrażeń. Lecz ja, jako 
gość tego kraju, wolę rozpatrywać się w samćj 
świetnćj stronie jego, i takową tylko przedsta- 
wiać. Przecież od jednćj uwagi wstrzymać się nie 
mogę. Zastanawiając się nad ułatwieniami w sfe- 
rze naukowćj, a w ogólności umysłowćj jakie 
znajdują mieszkańcy tutejsi, zdaje mi się że ruch 
umysłowy nie jest tu ani dość wyraźny, ani dość 
ożywiony. Mając wszelką wolność'odświeżania 
myśli powietrzem obcem, wszelką wolność ucze- 
nia się, czytania, pisania i drukowania, nie dość 
z nićj korzystają. Mało bardzo drukuje się dzieł, 
będących tutejszym wyrobem. Jedno tylko pismo 
poświęcone literaturze Przegląd wychodzi. a nie 
liczy wielu prenumeratorów, choć wartość jego li- 
teracka jest niezaprzeczona. Jedynym dziennikiem 
Xięstwa z wiadomościami politycznemi jest Gaze- 
ta Poznańska. Nadwiślanin, który drukuje się 
w Chełmnie dwa razy na tydzień, zaleca się 


często dobrze obmyślanemi artykułami, a prze- 
cież bardzo mało jest poszukiwanym, a nawet 


znanym. Lecz co mnie najwięcćj dziwi. i z cze- 
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go zadziwienia zataić nie mogę. to brak zu- 
pelny poczucia poetycznego w tym kraju, nawet 
między ludźmi najwięcćj wykształconymi. Sztuki 
piękne w ogólności. a w szczególności poezja ja- 
ko sztuka, jako że użyję klassycznego wyrażenia, 
mowa bogów, napotyka tuzimną obojętność. Kie- 
runek tutejszego ducha zwrócony wyłącznie ku 
rolnietwu, narodowości i religijności, takjest wy- 
raźny i wyłączny, źe wszelkie objawy jego zatym 
obrębem mało są cenione. Podobają się wprawdzie 
czasem wierszyki, które się wylęgły z okoliczno- 
ści obecnych i miejscowych, zajmują poezje choć- 
by najmnićj poetyczne, byleby były nacechowane 
uczuciem narodowem luh religijnćm, te ostatnie 
choćby częstochowskie. kantyczkowe, sa czytane 
iwychwalane, lecz inne choćby świeżością na- 
tchnienia woniejące, płonące oguiem,choćby wznio- 
słością myśli lub obrazów unosiły. choćby się od- 
znaczały kunsztem, przejdą niepostrzeżone, bez 
przebudzenia z twardego snu, zmysłu poetyczne- 
go wielkopolskiego. Wyobrażam sobie, iż męką 
być musi, żyć tu hołdując sztuce, gdzie sztuki tak 
mało pojęte i cenione: męka urodzić się tu poetą, 
męką śpiewać wśród ogłuchłych, męką „nie zna- 
leść nigdzie zachęty, ani odgłosu w sercąch i u- 
mysłach. Świeży przykład tej obojętności dla po- 
ezji miałem tu teraz przed oczyma. W przedosta- 
tnim poszycie tutejszego pisma literackiego umie- 
szezony był wspaniały wiersz przez F. M. pod ty- 
tułem Poela w górach, który tylko jest ustę- 
pem niewykończonego jeszcze poematu. Poezja 
tam wzniosła, obrazy wielkie, wiersz silny, do- 
skonale wyrobiony. Chcecie go poznać, przytoczę 
parę wyjątków: 
Góry! potężne kopce narodów granicy, 
Sam Bóg wszechmocą swcjćj sypał was prawicy; 
O wasz to się grzbiet ciężka rozdzierając chmura 
Mnićj gniewnie gromi ziemię;—z was to, z was natura 
dak z piersi macierzyńskich wylewa obficie 
Te rzeki roznoszące nowe światu życie. 
Te tysiące dróg płynnych co ciągłą koleja. 
Jak wieczność niezmierzone oceany leją, 
1 niosąc w zamian ludom prac ich plon bogaty, 
Łączą żaglem przemysłu narody i światy. 

Wyście arką bogactwa porzuconą światu, 

Z was on kamień, ozdobę czoła majestatu, 

Z was te głazy zdobywa, z których dłoń rzeźbiarza, 

Trwożące nas Pelidy, same bogi stwarza, 

Te posagi, co w *iekach ufoku i eliwały 

W łonie własnych swych stwórców, miłość zapalały 

I wzajem serc ich silnem przebudzane biciem, 

Nad rodzącem się w sobie zdumiewały życiem. 

Cóż to za niezmierzony otwór się roztacza, 

Patrz! jak w tę czarną otchłań cały lud się wtłacza 

Wstępuje z całym składem Wułkana zbrojowni, 

Do tajemniczćj wieków wdziera się pracowni 

I z pieczar w których głębi wieczna noc przebywa, 

Ow kruszec, płód skalistych wnętrzności wyrywa 

Co raniąc młodćj ziemi metknięte płaszczyzny, 

W zakroju pierwszćj skiby podał myśl ojczyzny 

Ten kruszec co potężne dwóch światów przestwory 

Bracącemi ród ludzki poprzestrzelał tory, 

I znów srogą koleją w grom śmierci zmieniony, 

Jałemi ludy pola zaściela Bellony 

Głosi tryumf morderczy, z grzmiących paszcztysiąca 


sprzętów staroświeckich, ale dosyć koszto- 
wnych. Ciemnego koloru na tych sprzętach 
materje, ciemne na ścianach obicia, w ciemne 
ramy poujmowane staroświeckie zwierciadła, 
a wreszcie dosyć mocna woń piżma, rozlega- 
jaca się po powietrzu, dawały tćj komnacie 
jakiś dziwnie staroświecki koloryt. Przestę- 
pujac jéj progi, zdawało sie wchodzić jakby 
do pomieszkania jakiegoś światobliwego opa- 
ta, a lubo się doznawało tego przyjemnego 
wrażenia, jakie na nas zwykł czynić widok 
poważnego spokoju, atmosfera tutejsza zda- 
wała się być przecież ciężką cokolwiek iniby 
przytłumiającą. A wrażenie to jeszcze o tyle 
głębićj dawało się uczuwać w tćjchwili, ile że 
ta obszerna komnata była oświecona jednym 
tylko kagańcem, który nieprzejrzystym dasz- 
kiem nakryty, rzucał swe światło płomienne 
ylko na xięge, rozłożona tuż przy nim, zosta- 
wiając re przedmiotów w czerwonawym 
półcieniu. 

Pani podstolina siedziała teraz w wysokiem 
poręczowem krześle, mając nogi złożone na 
obszernym podnóżku, na którym oprócz nóg 
jéj spoczywał także i kot czarny jak gałka, 
z czerwoną wstążka na szyi. 

Obok nićj na krześle zwyczajnem siedziała 


młoda jeszcze i nawet dosyć przystojna pa- 
nienka. Jasna błondynka o oczach błękitnych, 
pulehna jak paczek i płci nadzwyszaj delika- 
tnćj z odwiecznegó przywileju jasnych blon- 
dynek, mogłaby ona była nawet uchodzić za 
piekność, zwłaszcza przy ladajakim kagań- 
cu; gdyby jednakże nieto, że była troche prze- 
sadnie pulehna i ciężka. Miała wszakże i ona 
swych wielbicieli, bo i któraż ich nie ma? ona 


„zaś jeszcze tem więcćj, ile że oprócz znamie- 


nitćj swćj wagi, była urodzona w zacnym i 
szlachetnym domu Leliwitów Karszniekich, 
matkę miała Wesslównę, nosiła piękne imie 
Jukundy i lubo sierota, miała jednak widok 
na kilkakroć stotysięcy posagu, które po wy- 
gasłem dożywociu podkomorzego ziemi wie- 
luńskićj, nie mogły ja żadną miara ominąć. 
Nie była tóż ona itutaj bez wielbiciela. Tuż 
przy nićj bowiem a właściwie za nią cokol- 
wiek siedział dość młody jeszcze, ale dziwnie 
barczysty mężczyzna. Patrząc na jego plecy 
olbrzymićj szerokości i pierś wypukła jak tar- 
cza, zdawało się widzićć istotnie nie człowie- 
ka ze krwi i ciała, ale jednego z tych kamien- 
nych posągów, które zamurowane w zewnę- 
trzną ścianę staroświeckich pałaców, dźwiga- 
ja na swych barkach z ciosowego kamienia 


— 


I z dumą swych posągów o szczyt niebios trąca, 

AŻ nakoniec ciężkiemi ozwawszy się jęki, 

Smętnemi z świątyń Pańskich naucza nas dźwięki 

Że jak one brzmia, gina, tak wszystko co słynie 

Z niknącym wieków lotem przemija i ginie. 

Was wzniosłą jak wy myślą rozważa nauka. 

Straconćj xięgi dziejów w waszych tajniach szuka. 

Tysiące lat nieznanych z waszych warstw wywodzi, 

Jakbypo szczeblach czasu w ciemną przeszłość scho- 

Szuka wielkiego słowa odwiecznćj zagadki, (dzi, 

Naoczne przed:potopu wywołuje świadki, 

Błąka się, marzy, stawa, porównywa, pyta, 

Tonacą w nocy czasu prawdę ściga, chwyta, 

I gdy się coraz głębićj spuszcza gwiazdą myśli, 

AŻ u świata podwalin starość jego kreśli. 

A jak malowniczo, jak silnym pociągiem pędzla 
przedstawia poeta burzę w górach: 

Lecz słuchaj—cóż to za głos ciężki i ponury 

Nagle za dalekiemi odezwał się góry, 

I znowu się odzywa—i znów głośnićj jeszcze... 

Do mnie! celni malarze, do mnie słynni wieszcze! 

Burza! burza nadchodzi—patrzcie już przybywa 

Jak świat ten niezmierzona, jak wieczność straszliwa, 

Czarna jak noc zamętu, jak głąb piekieł wrząca 

Ciągnie—ciągnie, wśród wichrów i gromów tysiąca; 


__ Niebo się w szatę swojćj przybrało potęgi, 


Płaszcz swój wiatrom rozpuszcza, złote. wstrząsa 
Warzą się górne lawy w podniebnem ognisku, (wstęgi 
Po czarnem tle nawały snują węże błysku. 

Ciężki grzmotsię w bezkresnym rozlega przestworze 

I całe nad padołem zawiesza się morze. 

Jakiż postrach po całćj przebiega naturze, 

Jakaż cisza na dole—huk i łoskot w górze. 

Tuli się zwierz drapieżny, w ciemne kryje nory, 

Czarny kruk śpiesznym lotem, w ciche dąży bory. 

Sam orzeł z trwogą wraca % pod niebios błękitu, 

I potężnym się szponem chwyta dębów szczytu. 
Burzo! o jakżeś groźna w twoim majestacie, 
Jakżeś piękna, w tćj czarnćj, uroczystej szacie! 
Patrząc na cię, w milczeniu cześci i zachwycie 
Zda się całe natury zatrzymywać życie. 

Burzo! czemuż tę ciemność osiągasz grobową 

I cóż tą grzmiącą niebios powiadasz mi mow ą? 
Dusza moja wraz z tooą po tem rośnie niebie, 
Wznosi się, tetni, szerzy i przelewa w ciebie. 
W samem źródle szczytności zatapia się, nurzy, 
Otrząsa z pyłu ziemi, i wyczyszcza w burzy, 
Ale już szumi puszcza, już potok szczerniały, 
W dzikszym gniewie o twarde rozstrąca sięsskały, 
Tłoczy się czarny orkan w straszny las granitów 
Z jakim rykiem o tyle rozdziera się szczytów! 
Iluczy, wyje, wściekłemi pomiatany wiatry, 
Grzmi Krępak zaciemniony, całe ryczą Tatry, 
Srożą się wzniosłe gmachy piorunami bite, 
Ledwie ogniem oblane, już nocą okryte. 

Szum, szelest, błyski. gromy, burza wrząca, wście- 
I znów cisza grobowa, znów cały war piekła, (kła, 
Przebóg! cóż to za rozgłos, jaki huk głęboki, 
Wszystkie echa zagrzmiały, wszystkie drżą opoki 
Zdaje się że z straszliwym oddarta łoskotem, 
Cała góra z ogromnym zwaliła się grzmotem, 

1 że jakieś wszechmoene porwawszy ją ramie, 
Ciska nią po tych gmachach, całe lasy łamie, 
Jakaż wrzawa piorunów, jakie gromów bicia! 

Po jarach, po przepaściach, huki, łoskot, wycia. 
Wszystkie góry rykami kłócą się swojemi, 


zbudowane galerje. Do tego jeszcze był on 
ubrany z żołnierska. Miał więc bóty palone 
ogromne o dziwnie zamaszystych ostrogach, 
spodni ubiór z łosiowćj skóry, suknię wierz- 
chnią krótką z zawinietemi połami czerwona, 
pas srebrny powyżćj bioder i cienką szpade u 
boku. Był to więc żołnierz nawet cała gebą, 
z jego mundura bowiem nie trudno było roz- 
poznać, że należał do gwardji konnćj cudzo- 
ziemskiego autoramentu, a do regimentu bu- 
ławy wielkićj koronnćj, nazywanego czasem 
i dragonami, — z galonków zaś u kołnierza i 
haftów przy dziurkach u sukien pokazywało 
się, że lubo młody, był już kapitanem, a wiec 
tytułowany przez grzeczność  rotmistrzem, 
chociaż tój rangi w cudzoziemskim autora- 
mencie właśnie wcale nie było. Pan rotmistrz 
jednak przyjmował go z dobrą wiara, a na 
wet dbał dosyć o niego, bo go kupił za goto- 
we pieniądze, co się nazywało naówczas „ku- 
pić sobie kompanję*; należał on zresztą do 
znakomitego rodu Wściekliców, którzy z ojca 
na syna zawsze sługiwali wojskowo i zawsze 
należeli do najwalecżniejszych żołnierzy, ni- 
gdy nie sięgali po urzędy ziemskie, wojewódz- 


DODATEK. 
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Ziemia nićbu——a niebó odpowiada ziemi, 

I tym szczytnym zamętem tętniąc okrąg cały, 

Sle Bogu na hymn cześci, wielki głos nawały. 
Otóż to takie dźwięki, taka poezja przeszła bez o- 
budzenią żadnego zajęcia. Jedni jćj nie czytali, 
drudzy choć czytali żadnego nie doznali wrażenia 
nikt o niój nie wspomniał. Możnaby myśleć, że 
ponieważ poeta przedstawia obrazy gór w kraju 
tak równym, tak bezgórzystym jak wielkopolska, 
takowych urok i wspaniałość zrozumianą być nie 
może, Lecz przecież i wasze Mazowsze równe i 
płaskie, a bezwątpienia tę piękną poezję ocenicie. 
Poemat z którego ten ustęp ogłoszony jest jeszcze 
niewykończonym, jakże autor ma uczuć w sobie 
podniesienie ducha, aby go wykończył? Jakże ma 
śpiewać kiedy nie znajduje słuchaczy, i kiedy po- 
wtorzyć może z wieszcżem Adamem: 

Ledwiem zaczął przegrywać, aż cała drużyna, 

Rozpierzchła się unosząc zadziwione słuchy, 

Zrywam. stróny, i w Letę ciskam bardon głuchy; 

Taki wieszcz, jaki słuchacz. 

Można jednak cieszyć się nadzieją, że i ruch u- 
mysłów i upodobanie w sztukach pięknych roz- 
budzisię wkrótce za wpływem Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauk, które opierając się na prawie zawią- 
zało się w Poznaniu, przepisało sobie statut, mia- 
nowało swoją dyrekcją czyli zarząd, pomnożyło 
liczbę swych członków wyborem nowych czyn- 
nych i korrespoudentów. Po uchyleniu się Tytu- 
sa hr. Działyńskiego od przewodniczenia towarzy- 
stwu, wybrany został na prezesa August hr. Cie- 
szkowski jednomyślnie, a więc z należytem oce- 
nieniem jego zasług. Wice-prezesem hr. Rogier 


/ Raczyński, sekretarzem p. Niegolewski, podskar- 


bim Heljodor hr. Skórzewski. Już się odbyły dwa 
posiedzenia prywatne, na jednem z nich pod prze- 
wodnictwem Franciszka Morawskiego zgodzono 
się na podanie adressu do Monarchy z prośbą o 
nadanie towarzystwu tytułu Królewskiego. Ponie- 
waż cele i dążność towarzystwa statutem wyra- 
źnie oznaczone, z obrębu jego politykę i sprawy 
obecnych rządów zupełnie wyłączają, jest więc 
wszelka nadzieja, że prośba podana znajdzie ła- 
skawe u tronu przyjęcie, i że trudności jakie na- 
potkali nauczyciele miejscowi w przystąpieniu do 
towarzystwa uchylone zostaną. Bez professorów 
bowiem, bez ludzi wyłącznie nauce oddanych, dzia- 
łanie towarzystwa nie. mogłoby być ciągłem, i mu- 
siałoby się w ciasnym zamknąć zakresie. 
Wiadomo już wam zapewne, że bezimienny da- 
wca złożył 200 złp. nagrody na ręce podskarbie- 
go towarzystwa, za najlepszą satyrę o stu wier- 
szach przeciw grze w karty, i że jenerał Moraw- 
ski, ma być tych satyr nadesłanych sędzią. Ile nam 
wiadomo, dotąd jedna do niego nadeszła, z epi- 
grafem z Persiusza w żartobliwy sposób po- 
danym: 
Nocturnis Jwat impallescere chartis. 
, Artykuł p. Juljana Bartoszewicza o Konstantym 
SŚwidzińskim w Bibljotece Warszawskićj umie- 


w tym rodzie, pochodzącym pierwotnie z San- 
domierskiego, a rozrodzonym różnemi czasy 
po województwach krakowskiem, sieradzkiem 
iinnych bliższych, nie pamiętano od najda- 
wniejszych czasów ani jednego potomka, któ- 
ryby nie był żołnierzem, któryby się nieozdo- 
bił jakąś rangą znaczącą ina którego pogrze- 
bie nie byłoby parady wojskowćj. Była toich 
rodowa i tradycjonalna ambicja. Nie był jćj 
próżnym także i rotmistrz, i mając lat zale- 
dwie piętnaście, wstąpił zaraz do wojska. — 
Będąc ubogim, zaciągnął się do cudzoziem- 


` skiego autoramentu, ale przez pilność i nad- 


zwyczajną sumienność w służbie, która miał 
jakby we krwi od pra-pradziadów, dosłużył 
się wkrótce chorąstwa i oficerstwa. Po śmier- 
ci rodziców dostała mu się mała wioseczka, 
granicząca z Gozdawką, na którą tóż natych- 
miast dług zaciągnął i kupił sobie kompanję. 
Miał już tedy nieobojętna pozycję i w wojsku 
i w obywatelstwie; ale nie tutaj był kres jego 
widoków. W rożrodzonćj bowiem rodzinie 
Wściekliców znajdowała się pani stolnikowa 
gostyńska, jego rodzona ciotka, która miała 


go zostająca w Rogalinie do Warszawy sprowa+ 
dzoną nie jest, gdzie zakład powinien być umie- 
szczony? Na którą kolwiek ze stron prawujących 
się, czy braci ś. p. Świdzińskiego, czy margrabie- 
go Wielopolskiego wygrana przechyli się ostate- 
cznie, spodziewamy się, że w każdym razie dobro 
publiczne szkody nie poniesie, i że wola założy- 
cieła zakładu szanowaną i w zupełności wykona- 
ną zostanie. Gdyby tak nie było, ciężkaby odpo- 
wiedzialność spadła na wykonawców testamentu. 

W literaturze niemieckićj dwa ukazały się utwo- 
ry godne uwagi. Jeden pod tytulem: Jadwiga Kö- 
nigin von Pohlen, dramatische Gedicht, przez 
Dornheima, dla osnowy którćj, nasze dzieje ojezy- 
ste dostarczyły treści; drugi dla istotnćj wartości, 
Tomasz Morus historyczna tragedją znanego auto- 
ra Amaranty Oskara Redwitża. Może się mylę, ale 
mi się zdaje, że o tym ostatnim utworze pisma na- 
sze nie podały jeszcze wiadomości, a przecież jest 
on bezwątpienia najcelniejszym z tych, które się 
w tych czasach pojawiły. Tak o Jadwidze Dorn- 
heima, jak o Morusie Redwitza, tragedji w duchu 
katolickim napisanćj, w następnym liście pomó- 
wimy. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


fżepesze Teiegraficzne. 

Londyn 23 Lipca. Na meetingu odbytym 
dziś w London Tavern, baron Rothschild oświad- 
czył, że zrzeka się swego teraźniejszego mandatu, 
ale przedstawi się na nowo swoim wyborcom 
w City. 

Globe mówi, że królowa Wiktorja nie uda się 
téj jesieni do Francji jak to wieści wielokrotnie gło- 
siły. 

T ryest23 Lipca. Poczta z Konstantyno- 
pola nadeszła z wiadomościami z dnia 16 b. m. 
Isham-bey mianowany został ministrem przy dwo- 
rze berlińskim. 

Porta wydała notę w którćj przedstawia Fran- 
cji, Prussom, Piemontowi i Rossji, niepodobień- 
stwo w jakićm się znajduje, uczynienia zadość ich 
żądaniu co do zastosowania do Mołdawji wyjątku 
zatwierdzonego dla Wołoszczyzny przeż firman 
zwołujący dywany w tych Xięztwach. , 

Marsyqja 23 Lipca. Otrzymaliśmy tu 
wiadomości z Konstantynopola 15 b. m. Położe- 
nie tamtejsze niezmiernie jest wyprężone z powo- 
du kwestji Xięztw. Handel Lewantu skarży się 
znowu na służbę Messażerji. 

Listy z Bukarestu donoszą o niezgodności mię- 
dzy reprezentantami mocarstw europejskich, mię- 
dzy któremi kommissarze Anglji, Austrji i Turcji, 
stanowią mniejszość. 

Cholera sroży się w armji anatolskićj i w Er- 
zerum. 

Pożyczka dla listy cywiłaćj zakontraktowaną 
została z panem Valmagini. 

— Piszą z Algieru, że jenerał-gubernator mar- 
szałek Randon powrócił do stolicy Algierji i zo- 


znaczone dla niego. Miał więc pan rotmistrz 
pod względem fortuny takie same widoki jak 
Jmć panna Jukunda, i czy ta wspólność w wi- 
dokach, czy rzeczywista „„wokacja serca by- 
ła tego powodem, to niewiadomo, pewną rze- 
czą jest jednak, że pan rotmistrz już od lat 
trzech smalił do panny Jukundy swoje dra- 
gońskie cholewki, od lat trzech za urlopami 
dosyć często w swojćj wiosee przebywał i od 
lat trzech, jak na szyldwach w zamek królew- 


"ski, regularnie do Gozdawki zajeżdżał. Ko- 


chający go całem sercem sąsiedzi, prześlado- 
wali go nieraz: „że jest w pannie Jukundzie 
rozmiłowany na umor* — ale on odpowiadał 
na to otwarcie: 

— Niech mnie jasny piorun zastrzeli, że 
tak setnój dziewuchy niemasz w eałćj War- 
szawie. Kiedy siedze koło nićj, to mi się wosk 
topi na bótach, awąasy rozmarzają jak wiech- 
cie, chociaż są wyfixowane żywica. Skoro 
ciotka mi umrze, jakem rotmistrz Wścieklica, 
ani dnia nie wytrzymam, ano zaraz się żenię. 

Po takićj odpowiedzi ustawały oczewiście 
dalsze prześladowania, na które zresztą pan 
rotmistrz nie wiele zważał, mówiąc jak zwy- 


parę wsi znacznych i zagospodarowanych od | kle: 


się tu wielkie przygotowania do zaślubin jednćj 
córki Sułtana z synem ministra wojny Mehmed- 
Ali-paszy. ą 

Do wzmocnienia armji syryjskićj przeznaczono 
10 świeżych bataljonów.— Wyprawa Surrey-pa- 
szy przeciw wichrzycielom w Naplus powiodła się 
szczęśliwie. (Neue Pr, Zeit.) 

A. B>MOY.. By A 

— W Kadyxie otrzymano nowe wiadomości 
względem niektórych ważnych wypadków u ma- 
rokan w Riff. Pokolenie Beni-Ben-Fular sławne 
dotychczas głównie ze swoich zuchwałych korsar- 
skich nadużyć, niedawno na ogólnem zgromadze- 
niu pod przywództwem swoich naczelników, zna- 
komitą większością postanowiło zrzec się rozbo- 
jów. żyć w pokoju i brzegi swoje otworzyć han- 
dlowi i stosunkom z innemi narodami. Nie może- 
my zaręczyć czy to postanowienie jest skutkiem 
szczerćj zmiany usposobienia, czy też ma tylko na 
celu zapewnić sobie pod opieką jakiego potężne- 
go państwa, bezkarność po jakim świeżym roz- 
bójniczym czynie. Deputacja tego pokolenia uda- 
ła się do Melilla aby wspomnione postanowie- 
nie w formie urzędowćj, podpisem ich naczelnika 
stwierdzone, tamtejszemu gnbernatorowi uroczy- 
ście doręczyć i prosić o wzajemną deklarację o- 
biecującą im opiekę. Pokolenie to zamierza wy- 
słać reprezentantów do Londynu i Paryża, ofiaru- 
jac wolne spokojne stosunki handlowe i prosząc 
o opiekę tych dwóch rządów. O współdziałaniu 
lub zatwierdzeniu tych kroków przez rząd maro- 
kański nic nie słychać, owszem krok ten pokole- 
nia Beni-Ben-Fullar jest zupełnie odosobniony. In- 
ne rozbójnicze pokolenia nie tylko do niego nie 
przystąpiły, ale owszem ganią go, i bardzo być 
może że wypadek ten wywoła wewnętrzne walki 
między dzikiemi mieszkańcami brzegów. 

(Neue Preussische Zeitung). 
A"M.E' EOE KSA 

New-York 9 Lipca. Zawichrzenia które splamiły 
rocznicę ogłoszenia niezawisłości Ameryki półno- 
cnéj, powtórzyły się wczoraj wieczorem. Dwaj 
wichrzyciele padli od strzałów policji. 

Tutejsza rada miejska postanowiła posłać do 
Anglji ajenta któryby nakłonił właścicieli olbrzy- . 
miego paropływu Great Eastern do posłania tego 
statku do naszego portu. 

Pogrzeb byłego sekretarza stanu, pana Marcy, 
odbył się wczoraj w Albany. Ex-prezydenci Van 
Buren i Pierce, dawm gubernatorowie Bonk, Fish, 
Hunt i Stevart, tudzież wielu innych mężów sta- 
nu,oddali ostatnią chrześćcjańską posługę zmarłemu. 

— Piszą z Washington pod wczorajszą datą do 
New-York Tribune : 

Trzćj członkowie gabinetu wyrażają swój żal 
ż powodu, że gubernator Walker powagą swego 
urzędowego położenia popiera plan mający na ce- 
lu żeby przyszła konstytucja Kanzasu zależała od 
wotum ludu. Jenerał Cass ze swojćj strony. sądzi, 
że to postępowanie jest jedynie w obecnych oko- 
licznościach możliwe. Pan Walker otrzyma łago- 
dne napomnienie ale nie zostanie odwołany. 
(Neue Preussische Zeitung). 


— Furda to wszystko! 

Oprócz téj czułćj pary siedziała jeszcze na 
małćj kanapce pod ścianą jakaś krewna sta- 
ruszka — a przy stoliku, na którym kaganiec, 
panna respektowa pani Bierzyńskićj, która 
mając przed sobą ot wartą xięge Żywotów Ś., 
czytała je w głos dla zbudowania słachaczów. 
Było to zwykłe wieczorne zajęcie, w każda 
niedzielę i święto, w tym domu. Wszyscy tóż 
z przykładną powagą słuchali, a kiedy pani 
podstolina czasem czytanie przerwała, aby 
słuchaczom dać jakieś objaśnienie nie dla 
wszystkich i nie zawsze zrozumiałego textu, 
to jeszcze solenniejsza natenczas cisza osiada- 
ła w komnacie, bo pani Bierzyńska była wiel- 
ką wersatką we wszystkich rzeczach tyczą- 
cych wiary, bardzo piękna miała wymowę i 
najzawilsze kwestje rozwięzywała z zajmują- 
cą łatwością. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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ACN GELOSA 

Londyn 23 Lipca. Xiąże Albert udał się wczo- 
raj z Osborne do Salisbury aby być obecnym na 
tamtejszem zgromadzeniu się królewskiego rolni- 
czego Towarzystwa i odwidzić wystawę płodów 
i przedmiotów rolnictwa. W niedzielę po polu- 
dniu. Jego K. Wysokość wsiądzie na statek Victo- 
ria and Albert i uda się do Antwerpji aby być o- 
becnym na ślubie arcy-xięcia Ferdynanda-Maxy- 
miljana z córką Króla belgijskiego. 

— Przy spuszczaniu w morze liny telegrafu a- 
tlantyckiego, które ma się bezwłocznie rozpocząć 
(tak Agamemnon jak i Niagara wczoraj już ukoń- 
czyły ładowanie dwóch części liny), zaniechano 
podobno pierwotnego planu, według którego dwa 
te statki miały się spotkać na środku oceanu an- 
tlantyckiego i ztamtąd skierować Się ten do brze- 
gów Irlandji tamten do Newfoudland. Obecnie 
słychać że oba te statki razem z Irlandji wypły- 
nąwszy i wspierając się wzajemnie, spuszczać bę- 
dą linę na dno morza aż do brzegu Nowej 
Ziemi. 

— W Izbie wyższćj przeszedł w drugiem od- 
czytaniu bill o grzebaniu zmarłych, według któ- 
rego otwieranie nowych cmentarzy ma być zarzą- 
dzane przez ministra spraw wewnętrznych bez 
potrzeby żądania upoważnienia i poświęcenia ze 
strony biskupów. Przyczyną tój zadziwiają- 
cćj nowości są rozmaite trudności jakie biskupi 
przedstawiali w przypadkach podobnych konse- 
kracji, skoro ementarz lub ceremonjał pogrzebowy 
nie zupełnie im się podobał. Kilkakrotnie naprzy- 
klad odmówili poświęcenia cmentarza dla tego, że 
część przeznaczona dla innowierców, (albo w in- 
nych przypadkach dla samobójców) nie była od- 
dzieloną od samego cmentarza dość wysokim i 
grubym murem. 

Głównym tematem rozpraw wszystkich dzien- 
ników jest w téj chwili żądane przez mocarstwa 
stałego lądu, a jak słychać jnź przez pół przyrze- 


czone ze strony rządu angielskiego przedstawienie 


billu o cudzoziemcach. Mało jest dzienników któ- 
reby odważnie zdanie swoje w tym względzie ob- 
jawiły. Nie ma może ani jednego organu któryby 
w głębi serca nie uznawał słuszności tego żądania 
(bo exaltacja polityczna posunięta aż do chwale- 
nia nikczemnćj zbrodni, nie jest w charakterze an- 
gielskim), ale obawa zalecania massom czegoś ta- 
kiego co przeciwne jest ich przesądom lub złym 
skłonnościom jest tak wielka, że nikt się nie od- 


waża śmiało wystąpić w téj kwestji i przyzwolić 
na jakiekolwiek ustąpienie choćby nawet zdro- 
wemu rozsądkowi. Niepotrzebujemy dodawać, że 


w słowach tych nie mamy zamiaru zalecać ową 


wielką miotłę policyjną któraby gotowa bezwzglę- 


dnie wszystko za próg wyrzucić. Nie byłoby to 


wcale dobrem gdyby Londyn otrzymał regulamin 


policyjny paryzki, ale jeśli obowiązkiem jest spo- 
łeczeństwa czuwać nad własnem bezpieczeństwem 
to też nie ulega wątpliwości, że ono ma bezwzglę- 
dne prawo oddalić z łona swego wichrzycieli 
z profesji, nie pytając się nawet oto przeciw jakie- 
mu krajowi lub osobie wymierzone są ich zama- 
chy. Sympatje polityczne muszą zamilknąć tam 
gdzie rozpoczyna się droga mordu. Zapewniają, 
że rząd na téj właśnie zasadzie opiera swoje pro- 
pozycje. Jak dalece zręcznie lord Palmerston po- 
stąpi w tćj sprawie aby dwa ptaki za jednym 
strzałem ubić, to wkrótce zobaczymy. 

— Według prywatnego listu w paryzkim Pays 
raport naczeldego dowódcy wojska angielskiego 
w cieśninie perskićj, wskazuje, że wojsko to przy 
rozpoczęciu wyprawy składało się z 4,800 ludzi 
piechoty i 700 jazdy, a w dniu 1 czerwca, przez 
ogień nieprzyjacielski i choroby, zmniejszone by- 
ło do 3,227 ludzi piechoty i 419 jazdy. 

(Neue Preussische Zeitung). 
BRE ANO EA. 

Paryż 23 Lipca. Z depeszy dowiedzieliśmy się że 
wybory w Mołdawji miały zostać odroczone. Dziś 
przeciwnie rozchodzi się tu pogłoska, że wybory 
te odbyły się w dniu 19tym b. m., ale tak mała li- 
czba wyborców wzięła w nich udział, że kommissa- 
rze mocarstw, naturalnie ci którzy żądają żeby te 
wybory odbyły się ściśle według brzmienia wa- 
runków traktatu paryzkiego, będą mogli na zasa- 
dzie tego braku udziału wyborców domagać się 
unieważnienia rezultatów. 

— Jak zwykle tak i teraz w czasie martwćj po- 
ry politycznćj, pogłoski zastępują fakta; dla tego 
też z wielką ostrożnością wzmiankujemy tylko o 
przypuszczeniu, że nowe usiłowania dyplomatycz- 
ne przedsiębrane były w celu zbliżenia Austrji 
z Piemontem, wskutku wspólnego niebezpieczeń: 
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stwa jakiem ostatnie wypadki zdawały się grozić 
wszystkim regularnym rządom. 

Dowiedzieliśmy się dziś, że Cesarz przedłuży o 
dwa dni swój pobyt w Plombieres i dopiero we 
wtorek 28go b. m. przybędzie do Paryża. Przypo- 
minamy sobie, że wkrótce po przybyciu Cesarza 
do jego teraźniejszej rezydencji, krążyła tu wieść 
o zamachu na dni jego; oto okoliczność która jak 
sądzimy dała źródło tym pogłoskom. Miano po- 
dobno ułożyć projekt wysadzenia pociągu Cesar- 
skiego z szyn, na drodze do Plombieres. Policja 
ostrzeżona o tém na dwa dni przed wyjazdem Ce- 
sarza, użyła wszelkich środków dla zniweczenia 
tego zbrodniczego zamiaru. Wysłano inżynjerów 
dla rozpatrzenia stanu drogi, a ponieważ officjali- 
ści zarządu kolei mogli być przekupieni, przeto 
wybrano ludzi posiadających zupełne zaufanie 
rządu i rozstawiono ich z dodaniem pomocy od- 
działów wojska na wszystkich przystępnych punk- 
tach między Vitry-le-EFrancais i Bar-le-Duc. Sło- 
wem jak wiemy, nie dopuszczono żadnego niego- 
dziwego zamachu, cały bowiem projekt został zde- 
organizowany przez aresztowanie głównych wino- 
wajców spisku ogłoszonego wczoraj przez Monito- 
ra a do którego łączył się występny plan o którym 
mówimy. Instrukcja ogólnćj téj sprawy, z każdym 
dniem szerzćj się rozwija i posłano znowu nowych 
ajentów sprawiedliwości do Genui i Neapolu dla 
pomocniczych badań. 

Między różnorodnemi pogłoskami rozsiewanemi 
od kilku dni, niektóre zadziwiają naiwnością z ja- 
ką ich autorowie liczą na nieprzyjacielską zupeł- 
nie łatwowierność publiczności. Nietylko mówią 
że jenerał Cavaignac zawikłanym ma być w świe- 
żym spisku przeciw życiu Cesarza, ale jeden z naj- 
zaciętszych dawnych jego przeciwników p. Emil 
Girardin, ma być z nim razem skompromitowany. 
Z tego to powodu ten sławny publicysta miał na- 
gle i nieprzygotowanie opuścić Paryż i Francję. 
Nie potrzebujemy dodawać że ta pogłoska równie 
jest niedorzeczną w naszych oczach jak ta którą 
rozsiewano o byłym naczelniku. władzy wykona- 
wczćj w 1848 r. Tacy ludzie jak jenerał Cayaignac 
i pan de Girardin nie spiskują nigdy, a tém bar- 
dzićj nie można ich podejrzywać o wspólność w ni- 
kczemnych morderczych zamiarach. 

Co do extradycji politycznych, które mogą być 
wywołane przez udział Mazziniego i Ledru -Rollin 
w spisku przeciw Cesarzowi, jeśli ten udział zosta- 
nie sądownie dowiedziony, zdania bardzo są po- 
dzielone. Jedni trwają przy uważaniu że niepodo- 
bna żeby Anglja zgodziła się na extradycję, inni, 
a między niemi autor korrespondencji z Londynu 
do Oestr. Zig. powtórzonćj przez wszystkie dzien- 
niki francuzkie, zapewniają że gabinet St. James 
postanowił przedstawić do zatwierdzenia parla- 
mentowi bill, upowaźniający go dowygnania z ter- 
rytorjum angielskiego każdego wychodźey polity- 
cznego, który nadużyje udzielonój mu przez An- 
glję gościnności. Lord Cowley ma zakomuniko- 
wać ten zamiar rządu gabinetowi francuzkiemu. 
Powtarzamy tę opinję, nie ręcząc za jćj trafność, 
jednakże sądzimy że wspomniony wczoraj artykuł 
Timesa, w którym ten dziennik wyraża swoje zda- 
nie że jeśliby Mazzini i Ledru-Rollin zostali zao- 
cznie skazani, w takim razie nie mogliby pozostać 
dłużćj w Anglji, jest pewnym rodzajem poparcia 
w mowie będącego twierdzenia. 

Ruch w prefekturach dawno zapowiedziany a 
przyśpieszony przez dymissję pana Laity, którego 
trzeba zastąpić, jest bliski ale będzie bardzo ogra- 
niczony. 

Lord Howden oczekiwany tu od niejakiego cza- 
su, opuścił już Madryt. (Ind. Belge.) 

PORTUGALIA. 

Lizbona 12 Lipca. Król don Pedro wczoraj oso- 
biście zamknął posiedzenia tegoroczne kortezów. 
W mowie tronowój Król jako najważniejszy fakt 
tegorocznych posiedzeń przytacza upoważnienie 
dane rządowi przez Izby, połączenia Lizbony ko- 
leją żelazną z Oporto. W przedmiocie blizkich 
związków małżeńskich Jego Kr. Mości powiedział 
Król: 

»Z wielką radością korzystam z tćj przedsta- 
wiającćj mi się okoliczności, aby panom wyrazić 
szczerą moją wdzięczność za sposób w jaki pano- 
wie przyjęliście wiadomość o blizkich moich za- 
ślubinach, które zapewnią moje szczęście i godne 
są ludunad którego losami poruczone mi jest czu- 
wanie. Gotowość z jaką przeznaczyliście summy 
potrzebne na obrzęd tych związków, jest dla mnie 
pewną rękojmią waszćj przychylności dla mojćj 
osoby i zajęcia waszego dla szczęścia mego rządu. « 

(Neue Preussische Zeitung). 
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En WvoBds€ rJ sA 
Konstantynopol 10 Lipca. (°) -Ostatnie wypadki 
w Konstantynopolu w przedmiocie : przymuszone- 
go wyjázdu posła belgijskiego pana Blondeel. wpra- 
wią polityczne i dyplomatyczne sfery Europy 
w większe jeszcze zadziwienie, kiedy cała prawda 
téj historji na wierzch wyjdzie. To musi wkrótce 
nastąpić, bo rząd belgijski nie może zaniedbać po- 
rozumienia się w jakikolwiek sposób 'z rządem tu- 
reckim. Jednakże kto zna stosunki tutejsze, temu 
nie trudno bez objaśnień urzędowych dojść do 
wątku téj całćj sprawy. Reszyd-pasza teraźniejszy 
wielki wezyr, uważa pana Blondeel'za swego nie- 
przyjaciela i kazał wygotówać raporty przedsta- 
wiające reprezentanta belgijskiego jako działające- 
go na korzyść połączenia Xięztw. To okazało się 
dowodzeniem zupełnie fałszywóm. < Wtedy wezyr 
turecki przy pomocy swego reprezentanta w Bru- 
xelli pana Kerkhove, wystąpił z mnóstwem innych 
oskarżeń i zapewnie wierząc raportóm swoich 
ajentów w Belgji, sądził że rząd belgijski nie bę- 
dzie miał ani chęci ani siły bronieniaswego ministra- 
rezydenta. Raz przedstawiona denuncjacja musiała 
być popieraną, ztąd nieskończoneoskarzenia które 
atoli nawet w samym Konstantynopolu do nicże- 
go nie posłużyły, wyjąwszy że przeciwnikom pò- 
sła angielskiego lorda Stratford de Redcliffe i wiel- 
kiego wezyra, dowiodły jak słuszną jest ich nie- 
chęć dla tych dwóch gwałtownych charakterów. 
Jeden tałszywy krok pociągnął za sobą inne, jak 
to zwykle bywa, a ponieważ władza była na stro- 
nie Reszyda-paszy, rezultat zatóm musiał wypaść 
wbrew prawu i sprawiedliwości. Usiłowania skłó- 
nienia rządu belgijskiego uby sam odwołał swego 
reprezentanta, nie: doprowadziły. do pożądanego 
rezultatu, ponieważ panu Blondeel nie można by- 
było uczynić najmniejszego zarzutu za jakikolwiek 
jego postępek. Te kroki wielkiego wezyra turec- 
kiego, były za nadto niezręczne, ponieważ równie 
w Konstantynopolu jak w Bruxelli, aż nadto zna- 
ny jest prawdziwy stan rzeczy I pan Blondeel ma 
licznych i potężnych przyjaciół pomiędzy najzna- 
komitszemi turkami, a wielki wezyr prócz najbliż- 
szych swoich krewnych i lorda Redcliffe, nie ma 
ani jednego przyjaciela, sułtan zaś nie bardzo mu 
jest przychylny, a ciało dyplomatyczne czuje się 0- 
brażone przez ten wynik dyplomatycznego brutal- 
stwa, i niewątpliwie Reszyd-pasza wkrótce ża- 
łować będzie że się dopuścił tak ostatecznego kro- 
ku. Gdyby Ali, Fuad, albo Mehemed-Kupresli-pa- ` 
sza mieli ochotę na dziedzictwó: Reszyda, jużby 
może dotychczas ten czas żalu był nadszedł dla 
niego. Spodziewać się należy, że rząd „króla Le- 
opolda nie będzie się ociągał z zażądaniem zadość 
uczynienia jakie mu się należy; rząd belgijski mu- 
si tém bardzićj obstawać przy tém; bo w przeci- 
wnym razie, świat mógłby powiedzićć że p. Blon- 
deel postępował według tajnych instrukcji, a na- _ 
stępnie został przez rząd na ofiarę oddany. Tego 
rząd belgijski nie zechce oświadczyć i przyja- 
ciele pana Blondeel w Konstantynopolu mogą na 
pewno liczyć, że go tam wkrótce powracającego 
powitają. Wszystkie rządy europejskie mają w tém 
mnićj lub więcćj interes, żeby popierać sprawie- 
dliwe żądania Belgji, pomimo wszelkich usiłowań 
ze strony Reszyda w Konstantynopolu i reprezen- 
tanta Turcji w Bruxell, żeby całą tę sprawę jako 
czysto-osobistą między wielkim wezyrem tureckim , 
i posłem belgijskim przedstawić. Ponieważ rząd 
belgijski musi stanowczo ogłosić swego ministra zu- 
pełnie niewinnym, więcćj. zatem samemu sobie niź 
panu Blondeel, winien on jest sprawę tę z godno- 
ścią rozstrzygnąć, dla tego niech się Reszyd-pasza 
i poseł turecki w Bruxelli, zacięty nieprzyjaciel p. 
Blondeel, zbyt pośpiesznie ze zwycięztwa swego 
nie cieszą. (Neue Pr. Zig). .. 
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() Wiadomo że przed niejakim czasem rząd turec- 
ki doręczył reprezentantowi Belgji w Konstantynopolu 
panu Blondeel, paszporty do wyjazdu, pod pozorem 
że ten mąż stanu miał używać swego wpływu w Księz- 
twach Naddunajskich, na korzyść połączenia ich i osa- 
dzenia na nowym tronie rumańskim syna króla Leopol- 
da, młodego hrab iego Flandrji, i ponieważ nie mógł w y- 
jędnać u rządu belgijskiego, żeby swego reprezentanta 
odwołał. Z drugićj strony utrzymywano, że lord Strat- 
ford de Redcliffe i jego faworyt Reszyd-pasza, chcieli 
się pomścić tym sposobem na panu Blondeel, za jego nie- 
zawisłość i otwartość w postępowaniu i wtym celu 
zmyślali na niego niesłychane skargi. 


WYSTAWA PRZEMYSŁOWA 
W WARSZAWIE. 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 192.) 
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Papiery i rozmaite ich zastosowanie. Fotoyrafje. Litogra- 


Jig. Druki. Roboty introligatorskie. Obicia. 
Z tkanin, o których w poprzednim ustępie sta- 


ralismy się powiedzićć co nam się zdawało spra- 
wiedliwem i godnem wzmianki, po wysłużeniu 


się w pierwotnej formie, pozostają gałgany, szma- 
ty it. p., które jeszcze u nas szczególnie tu i ow- 
dzie rzucają się zupełnie bez użytku, kiedy tym- 


czasem Są one materjałem dającym tak ważny 


w dzisiejszem życiu fizycznem i moralnem — pa- 


ier! Sadzimy zatem, że postępując chronologicz- 
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nie, po tkaninach najwłaściwićj przejdziemy do 
papieru i rozmaitych z niego wyrobów. 

Obok najsłuszniejszych skarg na podrożenie 
wszelkiego rodzaju przedmiotów w przeciagu lat 
kilkunastu, słusznem jest głośne zwrócenie na to 
uwagi. że właśnie w tym samym przeciągu czasu 
ceny papierów więcćj niż o 50 pCt., a w niektó- 
rych gatunkach więcćj niż o 75 pCt.staniały. Kie- 
dy sobie przypomnimy groszowe papiery, jakich 
używaliśmy przed dwudziestu kilku laty na bru- 
ljony szkolne, jak one były szorstkie, niemiłe 
w dotknięciu, szare, grube a przebijające. i poró- 
wnamy je z dzisiejszemi pół-groszowemi, musimy 
sczerze przyznać, że te ostatnie będąc dwa razy 
tańszemi, są zarazem cztery razy lepićj wyrobio- 
nemi od tamtych. Jest to skutek niezmiernie wa- 
¿nych ulepszeń w fabrykacji, tak przez zaprowa- 
dzenie roboty maszynowćj w miejsce czerpanćj, 
ak i przez pomoc chemji, która nader skutecznie 
wpłynęła na tańszą i lepsza produkcję papieru. 
Zresztą, jest tu setny i tysiączny nowy dowód téj 
1iezaprzeczonćj prawdy, że jeśli zalety produkcji 
aie mało przyczyniają się do wzrostu konsumcji, 
za to powiększenie się potrzeb konsumcji, pewność 
sorzżystnego odbytu, nieograniczenie wpływa na 
podniesienie produkcji pod wszelkiemi względami, 
lobroci roboty i taniości. 
| Tej to okoliczności bez zaprzeczenia przypisać 
ialęży wysoki wzrost naszych papierni w osta- 
nich latach kilkunastu, a należytemu zrozumieniu 
stotnych potrzeb konsumentów i własnego inte- 
essu, niezaprzeczoną wyższość wyrobów CE- 
ARSKIEJ uprzywilejowanćj fabryki bankowćj w Je- 
jornie, w powiecie i gubernji Warszawskićj, 
pad innemi współzawodniczącemi z nią fabry- 
tami. 

Fabryka w Jeziornie istnieje od lat 100, od lat 
yrzeszło trzydziestu używa przywileju Jeco CE- 
ARSKO-IĆRÓLEWSKIEJ Mości, a od roku 1829 jest 
yłasnością Banku Polskiego. Zbudowaną jest na 
lwóch oddzielnych spadkach wody na rzece Je- 
iorce; połowa na niższym spadku w ostatnich 
zasach przerobioną została zupełnie według naj- 
owszego systemu. Siła dwóch spadków (około 
0 koni) porusza 12 holendrów do mielenia massy 
apierowćj, a prócz tego, machina parowa o sile 
6 koni, porusza pompy i trzy jeszcze osobne ho- 
»ndry. Fabryka posiada do wyrabiania papieru 
ydną machina ciągłą i kadzie do czerpania pa- 
ieru pod bilety bankowe, szacunkowei różne rzą- 
owe zę znakami wodnemi; oprócz tego posiada 
sszelkie machiny pomocnicze najlepszych syste- 
tów, jako to: pompy, prassy hydrauliczne, ma- 
biny do krajania szmat, obrzynania i waleowa- 
ia papieru i różne przyrządy chemiczne. Zatru- 
mia przeszło 300 osób. Kapitał zakładowy wy- 
osi przeszło 166,000 rsr.. obrotowy 115,000 rsr. 
jyrabia papieru rocznie 720,000 funtów, warto- 
u rubli sr. 130,000, zużywa szmat 1,200,000 

imtów. Obecnie dyryguje tą fabryką pan Henryk 
jegno. 

Z papierni tćj przedewszystkiem zajmowały o- 

ądających je znawców: papiery pod wexle no- 
ego pomysłu i wykonania, ze znakami wodne- 
i, czerpane; papier pargaminowy nadzwyczajnie 
ocny i trwały, zastępujący prawdziwy parga- 
in, ryza rsr. 24, czerpany; papier przezroczysty 
ulkowy, czerpany, za ryzę rsr. 2 kop. 10; papier 
apilotowy niezmiernie mocny lubo cienki, służy 
» zawijania wyrobów metallowych delikatnego 
ykończenia, broniący przystępu wilgoci, czerpa- 
r, za rsr, 1 kop. 20; papier na filtry z massy czy- 
czonćj, pozbawionćj wszelkich obcych części, 
óreby zanieczyszczaly płyny przez niego prze- 
iszczane, wcale tu jeszcze nie wyrabiany a po- 
ukiwany bardzo przez chemików, fotografów 
j- p; filtry te przygotowane w formie koła, z o- 
/aczonemi niby znakami wodnemi linjami wska» 


— Q 


chiny, cena za ryzę od rsr. 23 kop. 50 do rsr. 


40); — brystole białe i kolorowe; — papier rysun- 
kowy wielkiego formatu długości łokci 3, szeroko- 
ści 21/3, gruby, bardzo biały, z doskonałćj massy, 


cena stosunkowo nizka, bo za arkusz kop. 35; — 


rolle kolorowe, zastanawiające czystością, piękno- 
ścią i rozmaitością kolorów, oraz z tychże arku- 


sze w 23 kolorach (z gatunku średniego cena ry- 


zy rsr. 6); — papier w arkuszach stosownćj gru- 


bości pod rysunki, dotychczas tylko z zagranicy 


sprowadzany (w gatunku średnim cena od rsr. 10 


o 


kop. 50 do rsr. 25 za ryzę); — papier okladkowy 
w dwóch kolorach (w gatunku średnim cena ryzy 


rsr. 12. 


Wymienione tu papiery, wcale nieprzedstawia- 
ne przez inne fabryki, zwracają na siebie po- 


wszechną uwagę, obok zwyczajnych piśmiennych, 
aktowych i listowych, odznaczających się piękno- 


ścią kolorów, jednostajnością massy i rozmaito- 


ścią deseni przezroczystych. 
Przeglądając wyroby papierni Jeziorna, zasłu- 


guje to na uwagę, iż ta jedna fabryka obok maszy- 
nowych, przedstawiła i papiery czerpane, w ogó- 


le sumiennie i dobrze wykonane, a szczególnićj 


pozbawione kaolinu, którym obecnie prawie po- 


wszechnie w innych fabrykach wyrabiane papie- 
ry są nasycane; aby z uszczerbkiem dobroet pod- 


wyższyć białość i wagę papierów, co naturalnie 
dla kupujących bardzo jest niekorzystnem, albo- 
wiem -eeny papierów pospolicie stosują się do ich 


wagi. 


Podobała się także powszechnie bibułka kolo- 


rowa moeno wsiąkająca i pięknie odrobione ko- 
perty rozmaitćj wielkości i ceny umiarkowanćj. 
Dwie jeszcze inne fabryki w Królestwie, pana 
Jana Epstein w Soczewce, gub, . Warszawskićj, 
i p. Augusta Krystjana Moes w Pilicy, gub. Ra- 


domskićj, tudzież fabryka Newska braci Wargu- 


ninow w gubernji i powiecie Petersburgskim, 
przedstawiły różnorodne okazy papierów dopisa- 
nia, rysunkowych i drukowych, które atoli po 
największćj części droższe od papierów z fabryki 
Bankowćj, lub im dobrocią nie dorówny wają. 
Załować musimy, że żadna z fabryk tutejszych 
mie probowała wyrabiać papier fotograficzny, któ- 
ry dotąd tylko z zagranicznych fabryk sprowa- 
dzać potrzeba, tem bardziej, że z tego co najcel- 
niejsi nasi fotografowie na wystawę przysłali, mo- 
gliśmy nabrać przekonania, jak wysoko w osta- 
tnich czasach piękna ta sztuka u nas doprowa- 
dzoną została, PP. Karol Bayer, Józef Giwartow- 
ski i Grzegorz Sachowicz wystąpili jako repre- 
zentanci polskićj, a raczćj warszawskićj fotografji 
i wystąpili świetnie. Najlicznićj wprawdzie przed- 
stawione tu były portrety, bo dotąd jest to głó- 
wny przedmiot tutejszych fotografów, publiczność 
bowiem nasza jeszcze z innemi płodami tćj sztuki 
niedość jest oswojona. Trudno byłoby przyznać 
w tym względzie stanowcze pierwszeństwo które- 
mu z trzech wymienionych imion, co. do portre- 
tów kolorowych i retuszowanych, kaźdy bowiem 
z tych przedsiębierców stara się używać jak naj- 
zdolniejszych kolorystów i retuszerów i wszyscy 
trzój słyną z tego, że z ich zakładów wychodzą 
najtroskliwićj wykończone roboty. Ale przy dzi- 
siejszym postępie fotografji, żądamy także, żeby 
portrety otrzymywane wprost działaniem światła, 
jak najmnićj wymagały dopełnień ręcznych (re- 
touche), eo wprawdzie oprócz biegłości operato- 
ra, zależy od wielu ubocznych względów, jako to: 
sprzyjającego w danćj chwili światła, preparatów 
chemicznych, a nawet zalet apparatu optycznego 


zującem' wycięcia, według których tworzy się 
kształt lejka; łączy w sobie wszelkie pożąda- 
ne zalety, czerpany, za ryzę rsr. l kop. 20:— 
tektury nadzwyczajnćj ścisłości i grubości na pod- 
kładki do odcisków potrzebujących wielkiego ci- 
śnienia; papier telegraficzny, pierwszy raz tu wy- 
rabiany, na calą Europę jedna tylko w Niemczech 
tegoż istnieje fabryka; są to wąziuchne paski, nie- 
zmiernie równo i prosto wyrobione, służące do 
drukowania depeszy telegraficznych na appara- 
tach potrzebujących papieru ciąglego; — papier 
litograficzny różnćj grubości; żadna z tutejszych 
fabryk nie kusiła się nawet dotad o zrobienie te- 
goź, z powodu wielkich trudności i potrzeby do- 
brego przygotowania się do tćj fabrykacji. Pano- 
wie Pecq, Dietrich i inni, używający dotąd wyłą- 
cznie zagranicznych papierów na celniejsze odbi- 
cia w swoich zakładach, oddają pochwałę temu 
wyrobowi i zwracają na niego szczególniejszą u- 
wagę, wyrób bowiem fabryki bankowéj uwolni 
nasz kraj od potrzeby sprowadzania tego papie- 
ru z zagranicy ze znacznym kosztem (wyrób z ma- 


(ciemni fotograficznej). W téj kategorji portretów 
bez retuszu, odznaczały się szczególnie okazy pa- 
na Sachowicza, który obok kopji papierowych, 
przedstawił tuż obok oryginalne odwrotne (n ega- 
tif) klisze na szkle i którego portrety pod w zglę- 
dem oświetlenia i gammy tonów, zyskały jedno- 
głośne uznanie znawców. 

Pan Bayer przedstawił najbogatszy zbiór foto- 
grafji, bo obok licznych portretów na papierze, 
widzieliśmy próby panotypji (fotografje kollodjo- 
nowe przeniesione na ceratę), hyalotypji (fotogra- 
fje na szkle wprost otrzymywane w ciemni opty- 
cznćj). Dalćj pyszne album starożytności w trzy- 
dziestu znacznćj wielkości tablicach, widoki kilku 
gmachów warszawskich, tablice medali w natu- 
ralnćj wielkości, widoki niektórych części tera- 
źpiejszćj wystawy i t. p. Nakoniec sześć widoków 
miejscowych do stereoskopów: Łazienki, pomnik 
Jana Sobieskiego, Zamek od strony Wisły, Nowy 
zjazd, Ogród Saski z widokiem wodotrysku it. d. 
Te obrazy osadzone w stereoskopach, dające 
przez połączenie dwóch odpowiednio wziętych wi- 
doków, effekt aaturalnćj perspektywy i wypukło- 
ści, były nieustannie oblegane przez ciekawych, 
tak, że trudno było docisnąć się do nich, i niedzi- 
wimy się temu, bo była to zupelnanowość, dotąd 
bowiem mieliśmy tylko zagraniczne tego rodzaju 
widoki. i chociaż to pierwsze na téj drodze próby 
pana Bayera, przyznać należy, że powiodły się 
bardzo szczęśliwie i nieledwie dorównały dosko- 
nalym zagranicznym tego rodzaju robotom. 

Prawdziwi znawcy podziwiali jeszcze jedną fo- 
tografję pana Bayera, w którćj ogół nie widział 
zapewnie nic więcćj, jak tylko ładny obraz histo- 
ryczny. Była to dość znacznych wymiarów kopja 
z obrazu pana Alexandra Lessera, przedstawiająca 
dwie dziewice przywiązane do drzewa, na drugim 
planie starca, a w głębi dwóch uchodzących, jak 
się zdaje, młodzieńców. Szczególną zaletę téj ko- 
pji stanowi tu pokonanie pewnćj fotograficznój 
trudności, o którą rozbijają się nawet usiłowania 
zagranicznych artystów. Obraz oryginalny jest 
w ogóle traxtowany ciemno, szczególnie zaś całe 
tło gęstego lasu przedstawia różne odcienia zielo- 
ności, która nawet w naturze przy oświetleniu 
słonecznem, stanowi najniewdzięczniejszą dla fo- 
tografa barwę, bo promienie zielone mają tak sła- 
be działanie chemiczne jak kolor czarny. Tembar- 
dzićj trudność ta przedstawia się przy zielonych 
barwach obrazu. Mimo to p. Bayer przez wielo- 
krotne próby i doświadczenia z rozmaitemi przy- 
rządami chemicznemi czułemi na-światlo, potrafił 
zdjąć z tego obrazu zupełnie dokładną we wszyst- 
kich odcieniach kopję, co kilku jego kolegów po- 
przednio bezskutecznie. przedsiębrało. Wszystko 
jednem słowem, co p. Bayer na wystawę przygo- 
tował, dowodzi, że nieograniczając się na wybor- 
nem zdejmowaniu portretów, uprawia starannie 
wszelkie inne gałęzie fotografji, a nadto, że umie 
zastosować je z prawdziwą dla publiczności ko- 
rzyścią. Album starożytności i zbiór medali i nu- 
mizmatów będą,trwałym ii zaszczytnym pomnikiem 
szczerćj gorliwości i umiejętnćj pracy p. Bayera i 
dają mu prawo do wdzięczności naszćj. Zbiór me- 
dali wyjdzie z objaśnieniami, jako dzieło dopeł- 
niające ważny dla archeologji naszćj zbiór hr. Ed- 
warda Raczyńskiego, tu bowiem pomieszczone 
będą te medale i numizmaty, których we wspo- 
mnionym zbiorze niedostawało. 

Ta pierwsza u nas wystawa fotografji, jakkol- 
wiek co do liczby reprezentantów téj sztuki nie- 
liczna, daje nam jednak bardzo zadowalającą mia- 
rę stanowiska, jakie już nasi pracownicy na tem 
polu zajęli i pozwala najpochlebniejsze nadal ro- 
kować nadzieje. 

W tej saméj sali litografja miejscowa reprezen- 
towaną jest przez dwa pierwsze tutejsze zakłady, 
pp. M. Fajansa i Pecq'a i spółki. Fajansa chro- 
molitografowane Wzory sztuki średniowiecznej, 
dowodzą już wysokićj doskonałości; czystość od- 
bicia. świetność kolorów i najstaranniejsza dokła- 
dność, stanowią niemałe zalety, i wydanie to nie 
ustępuje w niczem najlepszym zagranicznym. Ka- 
lendarze, które tak się upowszechniły, widoki 
Warszawy, i inne drobniejsze litografje, jak nie- 
mnićj portrety znakomitszych ludzi, a z ostatnich 
robót, portret JO. Xięcia Gorczakowa Namiestni- 
ka Królestwa (kopja z malowanego olejno przez 
p. Kaniowskiego obrazu) i wiełeinnych, świadczą 
bardzo pochlebnie o zakładzie tym, który szłache- 
tną pomocą jednego z tutejszych bankierów po- 
party w początku, istnieje już lat kilka: i w usiło- 
waniach postępu nieustaje. ) 

Obejrzawszy całą prawą stronę ściany, przed- 


346 


stawiającćj wszystkie lepsze odbicia z zakładu p. 

Fajansa. na lewo widzimy wystawę drugiej lito- 

grafji, pana Pecq'a. Ten niedawno w czynność 

wprowadzony zakład, nie taką też ilością i roz- 

maitością zajmuje. pomimo to jednak czuć się tu 

daje praca, staranność, a nowe wydawnietwa i tu 
rokują piękna przyszłość. Portrety królów pol- 
skich, rozpoczęte niedawno, nie do życzenia nie 
pozostawiają: rysunki ładne, odbicie czyste, silne 
i effektowne. Arcybiskupi Polscy, Album Lubel- 
skie, dalszy ciag Cmentarza Powązkowskiego 
it.d. it.d., wszystko w ogóle nosi cechę usil- 
ności, zdolności robotników i znajomości przed- 
miotu ze strony naczelnika zakładu. Chromolito- 
graficzny kalendarz i okładka takaż do nót, do- 
wodzą, że.i w tćj gałęzi zakład litograficzny pana 
Pecq'a stanął w pierwszym rzędzie, i nie dziwi 
nas to bynajmnićj, wiemy bowiem że p. Pecq jest 
uczniem Lemerciera, któremu w chromolitografji 
nikt dotąd niezrównał. 

Dwa zakłady o których mówimy, nietylko stano- 
wią wielkie bogactwo dla naszćj sztuki, dając nam, 
i zapewniając godne współubiegania się z zagra- 

, nicznemi, publikacje, ale nadto ze stanowiska e- 
konomicznego uważane, stanowią nader użytecz- 
ny.dla materjalnego bogactwa nabytek. Już dziś 
widzimy, że powiększona przez ich działalność 
potrzeba dobrego -papieru litograficznego, sprowa- 
dzanego dotąd z zagranicy, obudziła chwalebne 
usiłowania fabryki Banku Polskiego, co do wyra- 
biania takiego papieru w kraju. Te usiłowania 
dziś jaż prawie zupełnym uwieńczone skutkiem, 
zapewnią nam w krótkim czasie zatrzymanie w kra- 
ju pieniędzy, które dotąd wychodziły zagranicę; 
próez tego, co także niemałą stanowi pozycję 
w dotychczasowych haraczach opłacanych przez 
nas obcym przemysłoweom, mamy już teraz, jak 
o tem przekonaliśmy się na wystawie, wszelkie 
najwyszukańsze pod względem gustu i ozdoby, 
tak zwane etykiety do win, pachnideł i setnych 
innych przedmiotów handlu. a spytajmy się na- 
szych kupców, ile oni tego artykułu dotychczas 
corocznie sprowadzali. 

Nawet drukarnie nie zaniedbały przedstawić 
na wystawę celniejsze swoje roboty, ale przyzna- 

jac wszystkim spotkanym tu okazom zaletę czy- 

stego odbicia, nie powiemy żebyśmy znaleźli coś- 
kolwiek mogącego daćwysokie wyobrażenie o sta- 
nie sztuki drukarskiej w Warszawie. 

Nader ważna część przemysłu papierowego sta- 
nowią obicia papierowe, tem więcćj dla nas inte- 
ressujące, że posiadamy już dwie fabryki na zna- 
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komitćj stopie stojące, chociaż w ogóle ta gałęż 
przemysłu u nas zupełnie jest młoda, pierwsza bo- 
wiem fabryka paua A. Vetter i spółki, istnieje do- 
piero od roku 1831 (wówczas założona pod firmą 
Wertheim, Rahn i Vetter), draga. p. Karola. Wil- 
helma Moes liczy dopiero siedm lat istnienia. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


DONIESIENIA. 
Utrzymująca Pensje wyższą żeńską przy 


ulicy Nowy-Swiat Nr 1305, ma zaszczyt zawiadomić 
szanownych rodziców i opiekunów uczącćj się mło- 
dzieży, iż dla większej dogodności uczennic z dniem 8 
lipca przeniosła swój zakład znacznie bliżćj, bo do pa- 
łacu hr. Andrzeja Zamoyskiego także przy ulicy Nowy 
Swiat Nr 1245, a z dniem. Í sierpnia rozpoczyna kurs 
naukk.—Marja Kirchner. (Nr 306.—1.) 


Świeże transporta GWód mineralnych- na- 
uralnych:wprost-od źródeł nadeszły, dnia wczorajsze - 
g0 koleją żelazna do składu przy aptęce mojćj na uli- 
cy Senatorskićj, wprost Miodowej, a mianowicie wody 
Vichy, Grande grille, Marienbadzkie. Karlsbadzkie wszel- 
kich źródeł, Kissingen Rakoczy, Geinlauska, Piilnauska, 
Iwonicka. Szczawniekie, Saidschitz, Bilińska, Gleychen- 
bergska, Emskie, Kraenchen i Kesselbrunn i t. p. Zaś wo- 
da Vichy Celestins nadejdzie za dni kilka, przez cały 
bowiem miesiąc Czerwiec czerpanie na miejscu wstrzy- 
manem zostało, ato z powodu przedsięwziętych na- 
praw wewnątrz źródła. —F. Sokołowski aptekarż. 
(Nr 309.—1.) 


OCHRONA NA WZROK OSŁABIONY. 
Professorowi okulistyki,Lloyd w New York udało się 
wynaleźć sposób szlifowanią. soczewek ochraniają cych 
całe oko od wszelkich wyziewów, szkodliwych: ziemi, 
rażącego światła, śniegu, lawpy. Ten nowy wynalazek 
nie mało przyczynia się do przyniesienia ulgi cierpiącćj 
ludzkości na najdroższy zmysł człowieka- Akademje 
medyczne jednogłośnie przyjęły powyższy przyrząd, 
który wyrabia Zakład optyczno-mechaniczny Jakóba 

Pika optyka m. Warszawy przy ulicy Miodowej. 

(Nr 307.—1.) 


Podaję do wiadomości rodziców i opiekunów, że na.mo- 
cy cpowaźniewia Jaśnie Wielmożnego Kuratora okręgu 
naukowego wąrsżawskiego, z daiem i sierpnia r. b, otwie- 
ram Pensje wyższą płci żcńskićj w mieście Ra- 
wie. —Marja Kontkiewicz. (Nr 299.— 3.) 


KANTOR DOMU HANDLOWEGO 
pod firmą: 
Bergson <* FPoznańsk*,” 
przeniesiony do doma Nr 734. przy ulicy Leszno, naprze- 


ciw Działyńskich. " (Nr294.—3 ) 


ARZYSTWA 


ubezpieczającego od gradobicia. . 


Ma honor podać do publicznćj wiadomości na- 
stępujące szczegoły: 

1) Magdeburgskie Towarzystwo ubezpieczają- 
ce od gradobicia, jest koncessjonowane przez Naj- 
wyższy Rozkaz gabinetowy Jego Królewskiej . Mo- 
ści Króla pruskiego z dnia 24go kwietnia 1854 
roku. 

2) Posiada kapitału zakładowego 2,700,000 ru- 
bli sr., czyli 3 miljony talarów. 

3) Jest pod kontrolla kommisarza rządu pru- 
skiego i ubezpieczenia przechodzące cyfrę risica 
jakie swemi funduszami pokryć może, oddaje 
innym Towarzystwom, czyli pomiędzy znaczniej- 
szemi towarzystwami jest rodzaj wspólności, tém 
samem niewypłacalnem stać się nie może. 

4) Rozprzestrzeniając dzialania swe na, Króle- 
stwo Polskie wzięło na zasadę stopy. wniosków 
czyli opłat tych Fary, jakie Towarzystwa: 

Nowe Berlińskie, 
Towarzystwo niemieckie: „Union.* 
5 kolońskie. 
S elberfeldzkie, 
i Magdeburgskie, własne. w. prowincjach pruskich 
z krajem naszym graniczących pobierają, a to mo- 
cą układu. pomiędzy wyż. wspomnionemi Towa- 
rzystwami w Berlinie dnia. 18 stycznia r. b. zawar- 
tego, a u mnię w kopji wierzytelnćj do przejrzenia 
będącego. 

5) Zasadą Towarzystwa jest wynagradzanie tyl- 
ko rzeqzywistćj/ szkody, a niedopuszczenie do ża- 
dnych zysków: z tych. to powodów i nauczone 
praktyką, położyło tak dobrze jak każde inne to- 


| 
| 
f 
| 


warzystwc. warunki uciążliwe tyłkó dla żle my- 
ślących i na szkodę instytucji chcących działać. 

6) Ogłoszone warunki, jak wszystkie druki, są 
te same jakie za granica. obowiązują, są przetłu- 
maczone w Niemczech na język polski, na nie- 
szczęście nie po polsku i dla tego źle zrozumiane. 
Oryginały tychże są na każde żądanie u mnie do' 
przejrzenia. f 

7) Spóźniona pora w jakićj generalną agenturę 
przyjąłem, niepozwóliła mi druków tych odmienić. 

8) Oszacowanie szkody jest oddane w ręce: 
samych obywateli graniczących z poszkodowanym. 

9) W roku 1856 zebrały składek: 

Towarzystwo Kolońskie. 
a nowe berlińskie k: 
a Magdeburskie nie ,,Ce- 
res* a przedstawione: 
przez podpisanego . 5 
W konkluzji mam honor w imieniu Towarzy- 


317,000 


stwa, które przedstawiam, uprzejmie szanownych | 


ziemian prosić o nadsyłanie mi pocztą na koszt 
mój wszelkich uwag, jakie za stosowne uznają, ja. 
nie omieszkam przedstawić je Towarzystwu, a to 
o ile można będzie ułatwienie zrobi, jak to już na- 
wet na żądanie jednego z pięćdziesięciu kilku u- 
bezpieczonych uczyniło, a mianowicie: 
żądano aby Towarzystwo wynagradzało po 
takićj cenie, po jakićj ubezpieczono. 
Towarzystwo życzeniu temu zadość uczyniło. 
Warszawa dnia 26 czerwca 1857 roku. 
Szymon Toeplitz. 
(Nr 297.—2.) 


OGŁOSZENIE 


LEGLUGI PAROWEJ 


w Bydgcszczy. 
Mói parowiec Torun pròwadzony przez kapitana 
Lehmann odchodzi: 


Z BYDGOSZCZY DO TORUNIA 
we Wtorek, Czwartek i Sobote, zabierając tak passazerów 
jak i ladunki. 
Parowiec mój Wista prowadzony przez kapitana 
Karola Korte, odchodzi w Poniedziałek, Środe i Piątek 


Z BYDGOSZCZY DG NIESZAWY 


kommunikująe się tamze z 1dącemi z Warszawy parowcami 
zeglugi parowej warszawskiej, 

Parowiec mój Fiuejer prowadzony przez kapitana 
Jana Korte. odchodz regularme w Sobote, z ładunkiem 
z Gdańska do Torunia 

Bvdgoszcz dnia 22 Lipca 1857 roku. 
1Nr,304,—1.) Juljusz Rosenthal. 
Zupański Jan xięg. z Po- 

znania nr 634. 


PRZYJECHALIDO WARSZAWY 
Bujalski Michał doktór 


z gub. Grodzieńskićj nr 
476, Boski: Konstanty ob. 
z Życzyna nr 556, Grabo- 
wski Ant. doktór z Wilna 
nr 625, Jabłkowski Józef 
ob. z Cielec nr 414, Ostro- 
wski Alex. hr. z Maluzyna 
nr 414, Ostrorog Jan ob. 
z Biejkowa ne 1535, Po- 
łubiński Witold ob. z gub. 
Grodzienskićj ne 476, Ros- 
tworowski Adam sędzia po- 
koju z Rrzeczycy: nr 570, 
Wierzbicki Mich. ob. z Mo- 
hylewa uv:2673, Cieszko- 
wski Kajetan ob. z Wro- 
cławia m 613, Jezierski 
Karol hr. z Austeji nr 410, 
Mirosławski Sta. ob. z Po- 
nania nr 584, Mieszkowski 
Ant. sędzia poko. z Karl- 
sbad nr 601, Mycielski St. 
hr. z Wrocławia nr 607, 
Piotrowski Jan kup. z Po- 
znania nr 625, Sanrey Jó- 
zef ob. z Paryża nr 414, 


HHone ty. 


Pół-imperjały rossyjskie 


Papiery. 


kupowa | (4%) 
kuponu) (1%) . 


kuponu) GY) YEN 
Cert. banku na obl. cz. lit. A 


" " 


oprócź kutióńu (5%) 


) Obligi W spółki Zegługi Parowej w Króle- 
stwie, Polskiem (5%4) za rs. 750 


O O O 


HERS GIEŁABW WARSZAWSKIEJ. 


Dukaty’hollenderskje nowe ważne 


Obli. skar. (48%) za 100 rs, (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4545%,) 
Listy zastawne białe: | ukresn (oprócz 
$ za, 100 złp. 
Listy zastawne białe I okresu. (oprócz 
za 13 rs. 
Obligacje cząstkowe nu 500 zł. (opriez 


ua.300. zł. 
lit. B. ma 200 zł. bez proc. 
La 7 N praceutowe (5/4) 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka. z roku 1854 


p F Ń z rokni 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego dróg Żelaznych. praemium. 


WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Ciemniewski Sewer. ob. 
do Gołotczyzny, Cz0sno- 
wski Tytus ob. do Rzegno- 
wa, Gasowskt Ludomir ob. 
do Włocławka, Karscy 
Maxy. ob. do Osiekai Ka- 
jetan ob. do Rychwała, 
Rokosowski Piotr ob. do 
Zarembu . Rostworowski 
Fel. do Lesznowoli, Słubi- 
cki Albin ob. do Włogła- 
wka,  Wegliúski Tadeusz 
ob. do Świdnika, Fergiiss 
Konst. ob. do Szczawni- 
cy, Gadon Wojciech mar- 
szałek. szlachty: powiatu: 
Kowelskiego do. Paryża, 
Kośmian Felicja ob. do 
Poznania, Katarzyński Jó- 
zef doktór do; Marjenbad, _ 
Moszyński Edw. sekr. kol. 
i Meleniewski Leonard ob. 
do Paryża, Rozbórski Józ. 
ob. do Lwowa, Sapicha 
Leon xiąże do Paryża. 


i! — Wezoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 407, wyjechało 292. 


am 
ządano 


Rs. | kop.| Rs. | kop 


T, 


tałar. 352,000" 


651,040'4 


"Wex le. | f 

berlin 2: AAC TAR I EIS PONTA 
A aS „walu OORS kataon iz ED WIG 
Gdźisk()0-0685* 1 «+6 «. A00 „Palę 2 i = p= |= |1 
"peoe Me JE. €| ZEN A T 5 
Hambnrg . 300 MK. |2W., 144 45 4 144 — 
Londyn tFt. St. |3M.] 6 37y] — | — 
Moskwa 100 Rasy pko $ijos= 1 —— 1.89)1.38 
Petersburg 10O Rs.” II Mil — | — | 891-50 
AKI 3268172 01000 ROO RS. JG] — | m 400 Z 
„Paryzsaibow «0046/6800 Fra a MO Gz! yQIĄS | — 
7 bor B00>Fzan<qA' Me — — Ho | — 
Wiedeń „ZĘ rear 150Zł.R.|2 M.) 92 TW — | — 
Wrócłów**': « tOO Tak [M |— — ' — 


Wartość kupopu bieżącego od obl. skar. Rs. | kop. 30 
ad listów zastawnych kop. 5% 
ad nowej rossyjskićj pożyczki Rs. I kop. 455%" 


TEATR WIELKI, Dziś: Fra Diavolo, 
TEATR ROZMAITOSCI. Jutro: Żydze. - 
Codziennie w Dolinie Szwajcarskićj 


KONCERT orkiestry Ligniekićj, pod. kierunkiem i 


dyrektora ilse. Początek o godzinie 6éj. Ce- 
na wnijścia kop. 15. x 


W drukarni 4, Uazca. — Wolua drukować. — Warszawa dnia 16 (28) Lipet: 1857 r. — Starszy, cenzor, F. Sobressózański/ 


